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N ie  m a m oże d ru g ie g o  pojęc ia , 

k tó re  Dy zn a jdow a ło  tak pow szecn  
ne i n a jczęśc ie j bezzasadne zasto­
sow an ie  w śród  n aszego  społeczeń ­
stw a, ja k  p o ję c ie  dżentelm ena. 
J es t to jed n a  z lic zn ych  su gestii, 
b łąka jących  s ię  w śród łudzi, któ^ 
r zy  nie zad a ją  sob ie trudu zasta­
n a w ia n ia  s ię  nad isto tną  treśc ią  
używany«ch w j  rażeń. Z resztą  w  
tym  w ypadku  s łow o  „d żen te lm en " 
pos iada  u nas pew ną treść, dość 
w p raw d z ie  e lastyczn ą , jednak  w  
pew nych  g ra m ca cn  ustaloną. 
Tym czasem  nie odpow iaaa  ona 
is to tn e j treśc i, k tó rą  nada je  sło­
w u  „d żen te lm en " ję zy k  angie lsk i.

T R E ś C  I  D E K O R A C J A

C iekaw e rozw a żan ia  na ten te ­
m at o g ło s ił w  „P r z e g lą d z ie  W sp ó ł­
czesn ym " p. Jan  Szelisk i.

W ed łu g  au tora , ob raz d żen te l­
m ena w  pojęc iu  powszechn ie u 
nas stosow anym  składa się  w  po­
ło w ie  z  treśc i, a  w  p o łow ie  z deko­
ra c ji.  J es t to fe ty s z , k tóry  d zia ła  
na w yob ra źn ię  snobów, m imo iż 
w g ru n c ie  rze c zy  n ie  posiada 
zb y t p oc iąga ją cych  cecji, Są dwa 
p o ję c ia , k tó re  n ieod łączn ie  na leżą  
d o  treśc i s łow a  „g en tlem a n " to :  
la ir  p la y  i  s e lf  con in u .

F A IR  - P L A Y

f  a ir -p ia y  je s t  to  m etoda  w a lk i 
k tó ra  na piacu  boju  s ta w ia  ty lno 
d w ie  w a lc zą ce  s iły , a  w yk lu cza  
w szelk ie obce e lem enty, bądź to 
za o gn -a ją ce  w alkę, bądz ją  os ła ­
n ia jące . O p a rta  je s t  ona na w za ­
jem n e j św iadom ości s iły , w yk lu ­
cza  kom prom is, w yk lu cza  też  pod ­
stęp  i n ien aw iść  w obec p rz tc iw - 
n ina. A n g lic y  w y m y ś lili fa ir -p la y  
p on iew aż m ieli od daw na ugrunto 
w aną św iadom ość sw ej s iły , a ż y ­
c ie  samo w ykaza ło  użyteczność 
te j m etody,

S E L F  - C O N T R O L

D ru ga  sp ecy ficzn a  cecna an­
g ie lsk ie g o  gen tlem ana to  se lf-con - 
tr®L Jest to poprostu  um iejętność 
p an ow an ia  nad sobą, P o le g a  ona 
n a  pew nym  sta łym  napięciu  w o li 
C ech a  ta  sp raw ia , że gen tlem an  
w  obcow aniu  z ludźm i p o tra fi być 
tak u jm u jący , tak  cza ru jąco  nie- 
Jaeay ski ornny i prosty.

S e lf-co n tro l je s t  cechą charak ­
te ru  w ie lc e  este tyczn ą, a także 
b ardzo , u ła tw ia ją cą  zb io row e  
w sp ó łżyc ie . (N o ta b en e , je ż e li gen - 
tlom an  an g ie lsk i w skutek  se lf-con  
tro lu  m ów i o  sobie skrom nie i m a­
ło, to  poprostu  d la tego  —  tw ie r ­
d z i au tor —  że n a jczęśc ie j... nie 
W ie le  m a o sob ie dc p o w ied zen ia ) 
5Voli w ięc  m ilc z e ć ).

O D W R O T N A  S T R O N A  M Ł D A L U

T a k  się  p rzed s ta w ia  w ła śc iw a  
treść  p o jęc ia  „ g en tlem a n ". A le  
je s t  i od w ro tn a  strona m edalu  
J es t n ią  c a ły  zespół cech to w a rzy  
szących , z  k tó rych  nie w szystk ie 
są  na ty le  w a rto śc iow e , aby p o ję ­
c ie  „g en t le m a n " ozn acza ło  w  is to ­
c ie  ja k iś  god n y  n aś ladow an ia  id e ­
a ł człow ieka  Cechy te  tw o rzą  ze­
w n ętrzn ą , d eko ra cy jn ą  s lrou ę  o- 
łfta zu  a n g ie lsk ieg o  gen tlem ana. 
Choć ta  w ła śn ie  s tron a  n a js iln ie j 
d z ia ła  na naszą w yobraźn ię , nosi 
też  ona w sobie, jak  pow iada  au ­
to r, „ s p o rę  dozę d em o ra liz a c ji" .  
P o m ija ją c  bow iem  ca ły  „snob izm ,

p r a w d z i w y  o b r a z  a n g i e l S K i e g o  „ d ż e n t e l m e n a 11

p i e n i ą d z  1- e t y k a  b u r ż u j a
m ałpow an ie  i angl-om aństwo", 
k tóre są ty lk o  śm ieszne, budzi ona 
także w  lu d ziach  p rzec ię tn ych  i 
p ow ierzch ow n ych  obserw atorach  
..kom pleks n iższośc i", k tórem u 
„m y. P o la c y , szczegó ln ie  ła tw o  u- 
lega m y  w  o d H c z u  cudzych  dosko­
n a ło śc i".

Z E W N Ę T R Z N A  D E K O R A C J A

P ie rw sza  z tych  zew rę trzn ych , 
d ekoracy jn ych  cech. a  d la  w ielu, 
n a jba rd z ie j is totna , to  —  dosko­
nałość uoran ia. D żentelm en musi 
Dyć doDrze u p ran y ! Musi także po 
siadać ca ły  kom plet d rob iazgów  
osob ;stych , m o ż liw ie  w  n a jlep - 
s z y A  gatunku . M usi d a le j m ieć

doskonałe m an iery , ruchy, w ym o­
wę, doskonałą uprze jm ość i  sw o­
bodę obejśc ia .

P c  polsku pow ied zie lib yśm y po 
prostu , że musi być ku ltu ra ln ym  i 
d o b iz t  w ychow anym  człow iek iem .

P IE N IĄ D Z  I  B U R Ż U J S K A  
E T Y K A

W szys tk o  to jed n ak  m a zn acze­
nie w ów czas  dop iero , gd y  oparte  
je s t na podstaw ach  is to tn ie  rea l­
nych. N a  p ien iądzu . G entlem an  
an g ie lsk i m usi być bow iem  boga ty  
A ie  n ie ty lko  sam musi posiadać 
dość ś rooków  na zaspoko jen ie  
w sze lk ich  sw ych  potrzeb  i u trzy  
m an ie p rzep isan e j stopy ży c iow e j,

musf on  także posiadać za  subą 
pew ną tra d yc ję  b ogactw a .

O czyw iśc ie  w  ty ch  w arun kach  
w y tw o rzy ła  się sp ecy fic zn a  psy­
ch o log ia  gen tlem ana  i  s p ecy fic z ­
na etyka. E tyka  ta  —  pow iada 
au tor —  „n ie  je s t  etyką św ię tycn  
herosów . J es t ra c ze j e tyką  burżu ­
ja  —  je ś li m ie rzy ć  go  będziem y 
m iarą  m a te r ia lis ty c zn eg c  Dojmo­
w an ia  d z ie jó w " .

T a k  tedy  w y g lą d a  p ra w d z iw a  
treść i zn aczen ie  s łow a „d żen te l­
m en ", k tó re  nie schodzi z  ust w ie ­
lu  polsk ich  m łod zień ców . W a rto  
n iem edy dobrze pozn ać to  co się 
tak  bardzo i  w ie rn ie  p ra gn ie  na­
śladow ać. ts t. £ '.).

„Taniec11 z  policją

M im o p ozo rów  zd ję c ie  to  n ie  p rz ed s ta w ia  w eso łe j za  naw y ta n eczn e j a m eryga ń sk le j p o lic ji ,  a le  
ra c ze j j e j  c iężką  pracę. N o w o jo r s c y  p o lic ja n c i „u ja r z m ia ją "  z a p a ł s tra jk u ją cych  p ra co w n ic  pocz 

tow ych , k tóre  napad ły  n a  sw e  k o le ża n k i ch cące  p ia eo w a ć .

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e
do Redakcji

C E ZA R V  F u N IK O W S K I ćw ierć­
wiecze Związku Adwokató r  Polskich 
we Lwow ie 1911 —  *93A Warszawa. 
Nakt. Zw iązku Adwokatów Polskich 
str. 203

H. W IL D E C K I W  niewoli żydow­
skiej. Poznań 1937. „G ry f"  i5tr. 74 

■ TTLfUSZ K A D E N  B A N D LO W - 
SK1 Czarne Skrzydła  Lenora. W y ­
lanie I I I  przejrzai.e i  popraw me 
przez autora, Gebtthuer i  W o lff. 
Warszawa. Str 355.

PR ZE W O D N I i  L IT E R A C K I I 
N A U K O W I 1933 -  1935. Kontynu­
acja „K siążk i w  bibliotece". Praca 
zbiorowa. W arszawa 1937. Poradnia 
Biblioteczna Warszawskiego Koła 
Związku Bibliotekarzy Polskich. Str. 
X V H  ->03.

JDORŚDCA Ż O Ł N IE R Z A 1 Praca 
zbiorowa. Wojsk. Inst. Naukowo-O- 
św iatow j. W arszawa 1937 

E. G IN A L S K I Na froncie i na ty ­
łach. Wojsk. Inst. Nauk. - Ośw. 
Warszawa 1937.

Ks>. Dymarski i Z. Hoffmann. Paryż 
i jego okolice. Dodatek: rozmówki i 
słowniczek polsko .  francuski. Str. 224 
z 2 mapami. Poznań 1937. Nakładem 
Księgarni Katolickiej fundacji Twar­
dowskich.
, W acław Karczewski Lisków Dz eje 

jednej wsi polskiej. Wydawn. W ysta­
w y „Praca i kultura wsi'' w  Pskowie. 
1937. Str. 147 z ilustracjami. Cena 
1.50 zt. , |

Ks. Henryk Weryński. Dz eio twór­
czego katolicyzmu L:aków. OdHtk a z 
„Dzwonu niedzielnego”. Str. 15. Ce­
na 0.15 zi. i

B i c i e  d r o b n y c h  p i e n i ę d z y
n ' e  o p ł a t a  s ią

B aw iącem u  pora ź  p ie rw s zy  w e 
F ra n c ji trudno p rzy zw yc za ić  s ię  
do sp ecy ficzn ie  fra n cu sk iego  spo­
sobu. ob liczan ia  - cen y  ■ droDnych 
p rzęam im ów , w yn oszącej m r ie j,  
n iż  5 fra n k ów .

K e ln e r  w  res ta u ra c ji, zapytan y  
o cenę po traw y , w yn oszące j, d a j­
m y na to, 2 fra n k i 35 centym ów , 
o d p o w ie : „ęa  coute quarante sept 
sous1 —  „u> k osztu je  47 sou3“ . 
F ran cu z  p iz y  n a jd rob n ie js zych  
sum ach lic zy  n ie  na cen tym y a na 
sousy, tc  je s t  5 cen tym ow e m one­
ty. P aczk a  p ap ie ro sów  kosztu je  
w  ok reś len iu  F ran cu za  n ie  2.50 
fra n k ów , le c z  50 sous. Pan ien ce , 
K tóra w  k in ie  w skazu je  m iejsce, 
da je  s ię  nap iw ek  (w e  F ia n c j i  
w szęd z ie  trzeb a  daw ać n a p iw k i) 
5 sous, to  je s t  25 cąntym ów , lub 
10 sous, to je s t  p ó ł fran ka .

T ra d y cy jn y  sous, poch oazący  
od rzym sk iego  solidus, jed n ostk i 
m oneta rn ej u żyw an e j p rzez  le g io  
ny Ju liu sza  Cezara , p o d b ija ją c  
G a lię , n ie  is tn ie je  w  ob iegu . Is t­
n ie je  on  ty lk o  w  ob liczen ia ch  dro 
bnych w  handlu. M en n ice  pań ­

s tw ow e n ie  będą w yb ija ć  m onet 
5-eio cen lim ow ych  Jak  ob liczon o 
bow iem  w y b ic ie  m onety  5-cen ty 
m ow ej, c zy li jed n ego  sous, kosztu  
je  skarb państw a w ię c e j n iż  w y ­
nosi je g o  w a rto ść  nom inalna,

Sztol, koruiu i ńradek
N a  pó łw ysp ie  helsk im  i  w g łę ­

bi K aszu b  do m edaw n a jeszcze  
każda now a chata c zy  dom  po­
s iada ł na s zc zyc ie  dachu tra d ycy j 
ną ozdobę zw aną „s z to item ', „ko- 
ru n ą " lub „d z ia d k iem " O zdoba ta  
w j s tępu je  na K aszu bach  w  pc 
s tac i k rzyża , pó łks iężyca , dzidy, 
kogu ta, pootaci lub g ło w y  lu dz­

k ie j.
O becn ie  ten stary  zw ycza j zdo­

b ien ia  chat u stępu je  now oczes­
nym  sposobom  budow an ia u w ie l­
ką szkodą d la  rod z im ej sztuki 
zdobn iczej.
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O P O W I E Ś Ć  O  MĄDRYM  
MANDARYNIE

Z a  r z ą d ó w  m a n d a r y n a  S e n -  
T o - C h o ,  m i n i s t r a  z a p a l a n ia  
l a m p  w  P e k i n i e ,  z d a r z y ł o  s i ę ,  
źe m a n d a r y n  t e n ,  w i e l c e  d b a ­
ł y  o  a o b r o  p o d w ł a d n e j  s o b i e  
m ł o d z i e ż y ,  s t u d i u j ą c e j  w  A k a  
d e m i i  D ł u g i e g o  W a r k o c z a  w  
P e k i n i e  o r a z  w  W y ż s z e j  S z k o  
l e  K u l i s ó w  K a m o ń s k i c h ,  p o ­
s t a n o w i ł ,  w  s e r c u  s w y m  p r z e ­
p e ł n i o n y m  m i ł o ś c i ą ,  z ł o ż y ć  u  
s t ó p  S y n a  N i e b i o s  p r o j e k t  n o ­
w e j  u s t a w y .  P r o j e k t  t e n  —  p o ­
d y k t o w a n y  n i e z m i e r n ą  d o b r o ­
c i ą  m a n a a r y n a  p r z e w i d y w a ł ,  
i e  s t u d e n c i  s z k ó l  w y ż s z y c h  
n a  c a t y m  t e r y t o r i u n i  p o d l e ­
g ł y m  b o g d y c h a n o w i ,  m a j ą  o -  
t r z y  m y w a ć  p o  10  b a m b u s ó w  
d z i e n n i e  —  z a m ia s t ,  j a k  b y ł o  
d o t y c h c z a s  —  2 0  k i j ó w  c o  
t r z y  d o b y .

D ł u g o  m y ś l a ł  m ą d r y  m a n ­
d a r y n  n a d  t y m ,  k o g o  z  p o d ­
w ł a d n y c h  s o b i e  d o s t o  j n i k ó w  
o b a r c z y ć  w z n i o s ł ą  m i s j ą  w y ­
p e r s w a d o w a n i a  m o n a r s z e  j a k  
d o n i o s ł ą  j e s t  t a k a  z m i a n a  d la  
d a l s z y c h  l o s ó w  c e s a r s t w a .  
W r e s z c i e  w y b ó r  j e g o  p a d ł  n a  
m ą d r e g o  m a n d a r y n a  L e j - G o .

—  T y  b ę d z i e s z  —  o ś w i a d ­
c z y ł  m u  —  r e f e r e n t e m  "  t e j  
s p r a w y  p r z e d  S y n e m  N i e b i o s .

A l e  m ą d r y  m a n d a r y n  L e j  -  
G o  p o k i w a ł  s m u t n i e  g ł o w ą .

—  U s t a w a  t a  j e s t  r ó w n i e  m ą  
d r a  j a k  i  t y ,  o  ś w i a t ł y  m a n d a  
c y n i e  —  p o w i e d z i a ł  s m u t n i e —  
i  d l a t e g o  n i e d o s t ę p n a  j e s t  r o ­
z u m o w i  n i e w o l n i k a  t w e g o .  
R a c z  m i  u c i ą ć  g ł o w ę  p a r n e ,  
a l e  n i e  o b a r c z a j  m n i e  o b o w i ą z  
k i e m ,  k t ó r e g o  n i e  j e s t e m  g o d ­
n y .

P o c z y m  m a n d a r y n  L e j  -  G o  
d r a p n ą ł  d o  T y b e t u .

Ś w i a t ł y  m a n d a r y n  S e n - T o -  
C h o  w z y w a ł  k o l e j n o  w s z y s t ­
k i c h  u r z ę d n i k ó w  s w e g o  n u n i -  
s t e r s t w a .  a l e  ż a d e n  z  n i c h  n i e  
c h c i a ł  r e f e r o w a ć  b o g d y c h a n o ­
w i  m ą d r e j  u s t a w y .

W r e s z c i e  z a s m u c i ł  s i e  S e n  - 
T o  -  C h o  i  n a k a z a ł  s ł u ż b i e ,  b y  
c z a t o w a ł a  p r z e d  p a ł a c e m ,  a  
g d y  z o b a c z y  c z ł o w i e k a  o  g o d ­
n y m  u < y g lą d z ie ,  s i ł ą  m a  s p r o ­
w a d z i ć  g o  d o  m i n i s t r a .

W ł a ś n i e  k u l i s i  c i ą g n ę l i  r i k ­
s z ę , w  k t ó r e j  r i e d z i a ł  s t a r y  i 
z a s ł u ż o n y  e k s g u b e r n a l o r  N a n -  
k in u  D a j  -  M u w  -  Ł e b .  S ł u ż b a  
m i n i s t r a  o t o c z y ł a  r i k s z ę  i  p r z e  
m o c ą  z a c i ą g n ę ł a  s t a r u s z k a  d o  
m i n i s t r a .

S e n  -  T o  -  C h o  k a z a ł  z a r ­

ż n ą ć  p a r ę  t u c z o n y c h  s z c z u r ó w  
i  u s m a ż y ć  j e  z  r y ż e m ,  p o c z y m  
s k ł o n i w s z y  s i ę  p r z e d  s t a r y m  
d o s t o j n i k i e m ,  s ł o d z i u t k i m  g ł o  
s e m  w y ł o ż y ł  m u  s w ą  p r o ś b ę .

D a j  -  M u w  -  Ł e b  m i l c z a ł  i  
b ł o g a  n a d z i e j a  z a c z ę ł a  j u ż  
w s t ę p o w a ć  w  s e r c e  m i n i s t r a ,  
g d y  n a g l e  s p o s t r z e g ł ,  ż e  s t a r u ­
s z e k  j e s t  ś l e p y  i  g ł u c h y  j a k  
p i e ń

M i n ę ł o  z n ó w  k i l k a  p o s ę p ­
n y c h  d n i .  S ł u d z y  b i e g a l i  j a k  
w i ł c y  k o ł o  p a ł a c u ,  a l e  p o d d a ­
n i  S y n a  N i e b i o s  o m i j a l i  z  d a ­
l e k a  p a ł a c  m i n i s t r a .

J u ż  s t r a c i ł  n a d z i e j ę ,  g d y  d o  
p a ł a c u  w p a d l i  s p o c e n i  s ł u ż ą ­
c y ,  c i ą g n ą c  p r z e m o c ą  j a k i e g o ś  
c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  w i e r z g a ł  i  
w y r y w a ł  s i ę  z e  w s z y s t k i c h  s i ł .

N i e  b y ł  a n i  g ł u c h y ,  a n i  n i e ­
m y ,  g d y ż  p a d a j ą c  n a  k o l a n a  
p r z e d , m a n a a r y n e m  z a w r z e s z ­
c z a ł U ’"' —  —  - -  ~

—  P a n i e  m ó j ,  p r z y  k t ó r y m  
s a m  b o g d y c h a n  p s u  n a  b u d e  
z d a ł  s i ę ,  u r a d u j  m o j e  u s z y  z a ­
p e w n i e n i e m ,  z e  n i c  m i  s i ę  n i e  
s t a n i e . '

M a n a a r y n  S e n  -  T o  -  C h o  
o d p o w i e d z i a ł  z  d o b r o t l i w y m  
u ś m i e c h e m :

—  W s t a ń ,  m e j  s y n u .  C z e k a  
c i ę  n i e  k r z y w d a ,  l e c z  w i e l k i  
z a s z c z y t .  B ę d z i e s z  r e f  er  o w a ł  
m o j ą  u s t a w ę  p r z e d  s a m y m  
b o g d y c h a n e m .

D e l i k w e n t  p a d t  n a  z i e m i ę  i  
t a r z a ł  s i ę  u  n ó g  m i r i s t r a

—  L e p i e j  j u ż  z r ó b  z  m o j e j  
s k ó r y  b ę b e n ,  a l e  n i e  k a r z  m i  
t e g o  c z y n i ć .  Z r e s z t ą  t o ,  c o  z r o ­
b i ł e m ,  u c z y n i ł e m  z  b i e d y

—  A  c o  t e n  c z ł o w i e k  z r o ­
b i ł ?  —  s p y t a ł  o s t r o  m a n d a  
m a .

—  Z ł a p a l i ś m y  g o  p r z y  k r a ­
d z i e ż y  i w o i c h  p a n t o f l i ,  p a n i e  
—  o d p o w i e d z i e l i  s ł u d z y  z  n i s ­
k i m  u k ł o n e m .

M a n d a r y n  b a r d z o  p o s m u t ­
n ia ł .  ( B E G E )

S o k  t r z s w n y
o smaku wina ,

N a  M adagaska rze  rośn ie  d rze­
wo, n azw an e raven o la . T u z iem cy  
n a zyw a ją  je  „d rzew em  w in n ym ", 
a w  n iek tó rych  oko lica ch  „o rze ź ­
w ien iem  ' p od różn ych ". O b ie  na­
zw y  lu dow e są n a jzu p e łn ie j u- 
sp ra w ied liw io n e . K o ra  bow iem  
drzew a, zac ię ta  scyzoryk iem , w y­
d z ie la  w  dużych  ilośc iach  sok  o  
smaku w in a . P r z y  częstszym  uży­
ciu sok ten  d zia ła  ja k  narkotyk . 
K to  s ię do n .egc p rzy zw ycza i, 
odczuw ać będzie  zaw sze  po trzeb ę  
uko jen ia  p ra gn ien ia  sokiem  z 
„d rzew a  w in n e g o "  —  k tó re  je s t  
„o rze źw ien iem  p od ró żn ych ", a le  
m oże s ię  s tać ich  zgubą.

Żydów , k tó rzy  z P o lsk i w y ja d ą  
na M adagaskar, czeka tam  w ięc  
dużo c ieka w ych  rzeczy
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W  id a ć  b y ło ,  ja k  k r e w  u c ie k a  z  p o l i c z k ó w  G u n th e ra . S ta ­
w a ł  s ię  c o r a z  b le d s z y .

—  D o p r a w d y ,  n ie  r o z u m ie m  —  o d p a r ł  p o  a n g ie ls k u  —  

c z e g o  ta  p a n i  o d e  m n ie  c h c e ?

—  A l e ż  n ie  u d a w a jc ie ,  t o w a r z y s z u .  N i e  p a m ię t a c ie ,  ja -  
k e ś c ie  s ię  w e  m n ie  k o c h a l i?  C z u łe  l iś c ik i ,  w y m o w n e  s p o j ­
r z e n ia  n a  k o r y t a r z a c h  Ł u b ia n k i . .  C o ś  c z t e r y  la t a  te m u  to 

b y ło ! . . .
P i e r w s z y  G o o d , o b s e r w u ją c y  b a c z n ie  s e k r e ta r z a  p u łk o w n i  

k a , s p o s t r z e g ł ,  j a k  j e g o  r ę k a  z w o ln a  o p u s z c z a  s ię  ku  t y ln e j  

k ie s z e n i s p o d n i
—  D o ś ć  te j z a b a w y !  —  z a w o ła ł .  —  R ę c e  d o  g ó r y !

G u n te r  s p e łn i ł  r o z k a z .  W a r g i  d rż a ły ’  m u , b la d y  b y ł  j a k  

p a p ie r .
 O to  —  z w r ó c i ł a  s ię  J o a n  d o  p u łk o w n ik a  — p o w ó d ,  d la

k t ó r e g o  G P U  w ie d z ia ło  d o k ła d n ie  o  w s z y s tk ic h  w a s z y c h  
p o c z y n a n ia c h !  N i c  ła t w ie js z e g o ,  g d y  s ię  m a  s w o je g o  c z ło ­
w ie k a  w  s a n ie i  k a n c e la r i i  p u łk o w n ik a  J e r lw e e .  M ie l iś c ie

s z c z ę ś c ie ,  ż e  o  p e w n y c h  s p ra w Ta ch , ja k  n a  p r z y k ła d  o  m is j i  
k a p it a n a  M c  L e o d a  łu b  D o w n in g a  n ik t  n ie  w ie d z ia ł ! . . .  M ó j  
m ą ż  d o m y ś la ł  s ię  c z e g o ś  p o d o b n e g o  o d  c h w i l i ,  g d y  s ie  d o ­
w ie d z ia ł ,  k im  j a  je s t e m ,  g d y  z a s t a n o w i ł  s ię , w  ju k i  s p o s ó b  
G P U  w p a d ło  n a  ś la d  w y s ła n e j  p r z e z  w a s  d o  P e r s j i  a g e n tk i.. .  
D la t e g o  te ż  n ie  d e m a s k o w  a ł  m n ie  p r z e d  w a m i !

C z te r e c h  łu d z i  w y p r o w a d z i ł o  G u n th e ra  z  k a n c e la r i i .  P u ł ­
k o w n ik  s i e d z ia ł  z g n ę b -o n y .  C iu s , j a k i  o t r z y m a ł ,  b y ł  p o n a d  
je g o  s i ły .  O s o b is ty  s e k r e t a r z  s z p ie g u  m L .

—  Z a p e w n e ,  s ir ,  p r a g n ą łb y  p a n  s ię  d o w ie d z ie ć  j e s z c z e  
o  in n y c h  a g e n ta c h  s o w ie c k ic h ,  p r a c u ją c y c h  n a  t e r e n ie  
A n g l i i ?  *

P u łk o w n ik  p o d n ió s ł  g ło w ę .

—  W i e  p a n i  c o ś  o  n ic h ?

U ś m ie c h n ę ła  s ię . 1

—  N i e  d a r m o  b y ła m  k ie d y ś  t o w a r z y s z e m  n r . 103 ! —  S k i ­
n ę ła  n a  p u łk o w n ik a  i  p o d e s z ła  z  n im  d o  o k n a  —  W i d z i  p a n , 
s ir , tę  p ię k n ą  w i l l ę  n a  ta m ty m  b r z e g u  T a m iz y ?  O k n a  j e j  
m ie s z c z ą  s ię  v is -a - v is  w a s z e g o  g m a c h u . M o ż e  p a r  w ie ,  k to  
tarn  m ie s z k a ?

P u łk o w n ik  s k in ą ł  g ło w ą .

—  O s w a ld  B r i l l ,  c z ło n e k  I z b y  G m in .

—  .. B a r d z o  b o g a ty ,  z n a n y  f i la n t r o p .  P r a w d o p o d o b n ie  
o t r z y m a  w k r ó t c e  t y tu ł  s z la c h e c k i !  —  w p a d ła  m u  w  s ło w a .  —  
J e ż e l i  to  p a n a , s ir ,  in t e r e s u je ,  ja k  ó w  O s w a ld  B r i l l  z w ie  s ię  
wr R o s j i ,  to  m o g ę  u d z ie l ić  in f o r m a c j i .  J es t ta m  n o to w a n y  j a ­
k o  t o w a r z y s z  n r . 5 7 !

T o  b y io  ju ż  z n ę c a n ie m  s ię  n a d  p u łk o w n ik ie m

—  . . .J e g o  k a m e r d y n e r  je s t  r ó w n o c z e ś n ie  r a d io t e l e g r a f i ­
s tą  A p a r a t  n a d a w c z y  z n a jd u je  s ie  p e w n ie  g d z ie ś  n a  p o d d a ­
s zu . P r z y p u s z c z a n i ,  ż e  p o  d o b r e j  r e w i z j i  ta k  u G u n th e ra  ja K

u B r i i l a  z n a id z ie c ie  p a n o w ie  sp is  t e s z t y  a g e n tó w .  D w ó c h  
g łó w n y c h  m a c ie  ju ż  w  r e k u !

B r y g a d a  a g e n tó w  S. S. u d a ła  s ię  n a  d ru g ą  s tr o n ę  T a m iz y .  
P u łk o w n ik  z o s t a ł  p o n o w n ie  s a m  z  G o o d a m i.

—  D z ię k u ję  p m i i !  —  s k ło n i ł  s ię  p r z e d  J o a n . —  O d d a ła  
n a m  p a n i d o p r a w d y  w ie lk ą  p r z y s łu g ę !

P o d a ła  m u  r ę k ę .

—  W i ę c  ja k ż e  b ę d z ie ?  C z y  t o w a r z y s z  n r . lU d  n a p r a w d ę  
z g in ą ł  w  R u d b a c h ?

P u łk o w n ik  s p o j r z a ł  j e j  w  o c z y .

—  T a k !  —  Z w r a c a ją c  s ię  d o  G o o d a  d o d a ł :  —  Z w r a c a m  
p a n u  s ło w ro . —  P r z e p r a s z a m ,  ż e  n a z w a łe m  p a n a , p a n ie  m a ­
jo r z e ,  k ła m c ą .  M ó w i ł  p a n  p r a w d ę ,  t o w a r z y s z  n r . 103 z g in ą ł  
p o d  R u d b a c b ?

Z a d ź w ię c z a ł  t e le fo n .  P u łk o w n iŁ  p r z e p r o w a d z i ł  k r o tŁ ą  
r o z m o w ę .

—  W s z y s t k o  z a ła tw d o n e ! —  r z e k ł  d o  J o a n . —  B r i l la ,  j e g o  
k a m e r d y n e r a  i  p a ru  in n y c h  z ła p a l i  n a s i a g e n c i w  d o m u . s t a ­
c ję  r .a d a w x z ą  o d k r y to .  D w ó c h  n a s z y c h  lu d z i  z o s t a ło  z a b i ­
ty ch , le c z  c ó ż  to  z n a c z y  w o b e c  d o n io s ło ś c i  o d k r y c ia !

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i )


